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I. K U R S H O M ILE TYCZN O -K A TE CH E TYCZN O -LITU R G ICZN Y

W dniach 11— 13 IX odbył się na A T K  X II kurs dla duchowieństwa nt. 
Śmierć i pogrzeb chrześcijanina. Jak co roku, zgrom adził w ielu uczest­
ników z całej Polski. Stanowił uzupełnienie poprzedniego kursu, który 
był poświęcony zagadnieniu ludzi starych i chorych w  Kościele. Jedno­
cześnie miał na celu zapoznanie z obowiązującym i w  Polsce od 1 X I 
1978 r. nowym i obrzędami pogrzebowymi. Hasłem kursu były  słowa 
z prefacji za zm arłych: „Życie Twoich wiernych, o Panie, zmienia się, 
ale się nie kończy” . Na rozpoczęcie obrad została odprawiona Msza 
św. koncelebrowana, której przewodniczył ks. bp J. M o d z e l e w s k i ,  
homilię okolicznościową zaś w ygłosił ks. prof, dr A. Z u b e r b i e r  pod­
kreślając, że w iara w  zm artwychwstanie ciał powinna umacniać naszą 
nadzieję na spotkanie z Chrystusem. Do tem atu tego naw iązał ks. rektor 
prof, dr J. S t ę p i e ń  w  swym  przemówieniu na otwarcie kursu. 
W oparciu o L isty św. Paw ła w skazał na potrzebę przesuwania w  obrzę­
dach pogrzebowych akcentu z grozy i wiecznej kary  na radość życia 
wiecznego. W ykłady i konwersatoria nosiły charakter zarówno teore­
tyczny, jak i praktyczny.

1. T e o l o g i a  ś m i e r c i  i z m a r t w y c h w s t a n i a

Podstawowy referat na temat teologicznych aspektów śmierci i zm ar­
tw ychw stania w ygłosił ks. dr R. R o g o w s k i  z W rocławia. Stwierdził, 
że śmierć stanowi misterium, które rozwiąże się dopiero w  chw ili na­
szego zm artwychwstania. Dlatego chrześcijanie, jak  i w yznaw cy innych 
religii, odznaczają się w  swych poglądach na śmierć optym istycznym  
realizmem. Śm ierć jest faktem  nieuniknionym, ale w  perspektyw ie 
eschatologii ukazuje głębszy sens ludzkiej egzystencji. Tradycyjna teo­
logia podkreślała przede w szystkim  zw iązek śmierci z grzechem  pierw o­
rodnym. Obecnie mówi się o misterium śm ierci w  nawiązaniu do sakra­
mentów, zwłaszcza chrztu, Eucharystii i bierzm owania, dzięki którym  
człowiek w ierzący umiera z Chrystusem  i w  Chrystusie. Jak Chrystus 
odniósł zwycięstwo nad śmiercią, tak i chrześcijanin złączony z Nim 
nie może być pokonany przez śmierć, lecz zostaje powołany do nowego 
życia z Panem. Takie rozumienie śmierci powoduje, że również ziemska 
egzystencja człowieka ujm owana jest w  innym świetle, tj. jako staw a­
nie się. Człowiek w chwili narodzin jest jakby w  stanie niewykończo­
nym. Proces tworzenia trw a przez całe życie i nie kończy się w  mo­
mencie śmierci, gdyż dopiero Chrystus Pan dopełnia tego dzieła. Stąd 
nowsza teologia łączy śmierć ze zm artwychwstaniem , które polega na 
obumarciu ciała zniszczalnego, a obdarowaniu „ciałem ” niezniszczalnym. 
W iara w  zm artw ychw stanie była szczególnie żyw a wśród pierwszych
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wyznawców Chrystusa. Dzisiaj natom iast, jak w ykazały badania socjo­
logiczne, m niej ludzi w ierzy w zm artw ychw stanie niż w  nieśm iertelność 
duszy.

W ychodząc ze stw ierdzenia tego typu  współczesnej religijności, mgr 
J. T u r  n a u  zaapelował, aby przy różnych okazjach podkreślać w  litu r­
gii pogrzebowej, że chodzi o zbawienie całego człowieka, a nie tylko 
jego duszy. Przy tym  ze względu na ludzkie cierpienie kapłan powinien 
bardziej w ażyć w ypow iadane słowa, a w  kontak tach  z rodziną zmarłego 
przejaw iać szczególną delikatność. W łaściwa postaw a kapłana jest tu ­
ta j w yjątkow o w ażna i pow inna stanow ić form ę apostolatu praw dy 
o zm artw ychw staniu  i nadziei życia wiecznego.

W związku z problem em  zm artwychwsitania zastanaw iano się, na 
czym polega zjaw isko śm ierci i czy można je zidentyfikow ać jako roz­
dzielenie duszy i ciała. W ątpliwości pod adresem  tak iej definicji zgła­
szają zwłaszcza teolodzy opierający się na w ypow iedziach osób, k tóre 
doświadczyły śm ierci klinicznej. Jednak  z uw agi na  b rak  zadow alają­
cych pod względem naukow ym  w yników  badaw czych w  tym  zakresie, 
nie można — przynajm niej na razie — posługiwać się tym  argum entem  
w zbijaniu tradycyjnego ujęcia zjaw iska śmierci. Zagadnienie śm ierci 
klinicznej było szeroko dyskutow ane na konw ersatorium  prow adzonym  
przez dr. hab. nauk med. K. O s i ń s k ą  i ks. dr. S. P  a  w 1 i n ę FDP.

2. L i t u r g i a  p o g r z e b o w a

Przesunięcie akcentu  w  w yrażaniu  praw d eschatologicznych pociągnęło 
za sobą potrzebę zmian w  litu rg ii pogrzebowej. W odnowionych cere­
m oniach w ięcej m iejsca zajm uje słowo Boże, zarówno w sam ych czyta­
niach Pism a św. jak i w  w ystąpieniach kaznodziejskich. W zaleconych 
przez ry tu a ł nowych tekstach znalazły sie fragm enty  litu rg ii w ielkanoc­
nej, przypom inające związek chrześcijanina ze śm iercią i zm artw ych­
w staniem  C hrystusa poprzez chrzest, oraz czytania, k tó re ukazują ży­
cie ludzkie jako przygotow anie na spotkanie z Panem  i mówią o roli 
E ucharystii w  tej pielgrzymce.

C harak terystykę nowych czytań biblijnych przedstaw ił ks. doc. dr hab. 
J. K u d a s i e w i c z .  Podstaw ę w ykładu stanow iło pouczenie zaw arte 
w  56 punkcie ry tu a łu  odnośnie do homilii, k tóra pow inna koncentrow ać 
się w okół w ydarzenia paschalnego i budzić nadzieję chrześcijańską. 
Trzeba w  niej znaleźć m iejsce także na w spom nienie o życiu zmarłego, 
zwłaszcza o jego roli w e wspólnocie, do k tórej należał. W spom nienie 
to m a być nacechow ane autentyzm em  i zaw ierać słowa podnoszące. na 
duchu, ry tu a ł bowiem  nazyw a kapłana celebrującego pogrzeb zw iastu­
nem  pociechy. Na wzór C hrystusa w zruszającego się nad Łazarzem  za­
daniem  kapłana jest zm niejszanie bólu najbliższej rodziny zmarłego 
i um acnianie jej w  chrześcijańskiej nadziei. C elebrans pełni funkcję 
sługi M atki-Kościoła, k tó ra za jego pośrednictw em  żegna swe dzieci. 
D latego obowiązkiem  jego jest s taranne przygotow anie liturgii, zwłasz­
cza dobranie odpowiednich tekstów  i form y pogrzebu oraz treści homilii.

O stylu posoborowych obrzędów pogrzebowych z uw zględnieniem  
polskich w arunków  i obyczajów wygłosił re fe ra t ks. d r S. C z e r w i k .  
Poza słowem duże znaczenie w przekazyw aniu praw dy o zm artw ych­
w stan iu  m ają symbole pogrzebowe. Używane dotychczas, np. czarny 
kolor czy k a tafa lk  ze skrzyżow anym i piszczelami i czaszką, głosiły jedy­
nie śmierć. Tym czasem  pow inny one w yrażać przeznaczenie człowieka 
do życia wiecznego i stad należy je zastąpić nnwvmi: paschalem , księgą
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Pisma św. umieszczoną na trumnie, fioletow ym  i białym  kolorem szat 
liturgicznych. Uzupełnieniem tej problem atyki był w ykład  o symbolice 
śmierci i zm artw ychw stania w  muzyce religijnej dawnej i współczesnej, 
przygotowany przez dr. M. P i o t r o w s k ą .

Na konwersatorium  prowadzonym  przez dr. hab. K. O s i ń s k ą  i ks. 
dr. B. M a r g a ń s k i e g o  z Tarnowa zajm owano się obowiązkam i, jakie 
kapłan ma do spełnienia w  domu konającego lub zm arłego ppza liturgią 
ściśle pogrzebową. Zwracano uwagę, że nie mogą one ograniczać się do 
jednorazowej obecności i udzielenia sakram entu namaszczenia. K apłan 
w inien tow arzyszyć choremu w  jego ostatniej drodze przez słowa pocie­
chy i umocnienia w  wierze oraz m odlitwę pryw atną. Rozważano też 
sprawę m odlitwy za zm arłych poza obrzędem pogrzebu, stanowiącej jego 
przedłużenie, zwłaszcza nabożeństw w  Dzień Zaduszny. Ks. B. M argań- 
ski w yjaśnił genezę tych modłów, jak również innych odprawianych 
przy różnych okazjach. Podał też w zory godzin biblijnych na Dzień 
Zaduszny oraz poprzedzający go wieczór uroczystości W szystkich Św ię­
tych. W czasie dyskusji w ysunięto projekt, aby powszechną u nas form ę 
m odlitwy zwaną wypom inkam i rozciągnąć na kilka dni po Zaduszkach, 
a nawet na cały listopad, oraz połączyć ją z nabożeństwam i biblijnym i.

3. K w  e s t i e  p r a w n o - d u s z p a s t e r s k i e

W trakcie dyskusji poruszano także szereg zagadnień szczegółowych, 
które prowadzący konwersatorium  (ks. dr M. Cz a j k o w  s k i, ks. dr 
W. W o j d e c k i ,  ks. mgr M. S t a n  e t a )  w yjaśniali przeważnie w  opar­
ciu o odnośne w ytyczne episkopatu Polski. Jedną z trudnych kwestii 
duszpasterskich jest sprawa pogrzebu samobójców, publicznych gorszy­
cieli oraz zm arłych w  stanie zamroczenia alkoholowego. Zalecenia epi­
skopatu pozwalają w  takich w ypadkach na katolicki pogrzeb pod w a ­
runkiem, że zm arły okazał przed śmiercią skruchę i nie zachodzi oba­
wa, iż uroczysty pogrzeb z udziałem kapłana w yw oła zgorszenie w  da­
nym środowisku. Nie można, zapominać, że ceremonia pogrzebowa, jest 
błaganiem  o miłosierdzie Boże dla człowieka, którego los pośm iertny 
nie jest nam znany. Kościół-M atka podchodzi zawsze ze szczególną w y ­
rozumiałością i łagodnością do swych upośledzonych dzieci. K atolicki 
pogrzeb nie stanowi nagrody za dobre życie ani też kary  za złe.

Poza jednak w ypadkam i wym ienionym i w  w ytycznych episkopatu na­
leży odmawiać pogrzebu z udziałem kapłana ze w zględów  w ychow aw ­
czych i dla przypomnienia potrzeby posłuszeństwa Kościołowi. Nato­
miast zawsze powinno się odprawić Mstzę św., tj. zarówno przy zgodzie 
na pogrzeb, jak  i jej odmowie. Rodzinie i znajomym  zmarłego, któremu 
odmówiono uroczystej form y pogrzebu, trzeba w yjaśniać, że nie oznacza 
to pozbawienia nadprzyrodzonej pomocy. Kościół bowiem  w  swej mo­
dlitwie liturgicznej (zwłaszcza w  czasie Mszy św. i w  brewiarzu) nie­
ustannie poleca Zbaw icielow i w szystkich zmarłych. Tego rodzaju roz­
strzygnięcia i w yjaśnienia w  zasadzie nie zadow oliły dyskutantów, 
gdyż —  ich zdaniem —  pozwalają na krańcowo różną interpretację. 
Dlatego na ręce ks. bp. W. M i z i o ł k a ,  który na zakończenie kursu 
om awiał program duszpastersko-hom iletyczny episkopatu Polski na 
1978/79 r., skierowano prośbę, aby kapłani otrzym ali bardziej szczegó­
łowe wskazania. Ks. biskup przyrzekł wnieść tę sprawę na forum kon­
ferencji episkopatu Polski.

Z drugiej jednak strony w iele wątpliwości w zbudził drugi aspekt za­
gadnienia, tj. stosowanie w yszukanych form  przy pogrzebach osobistości
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zasłużonych czy pełniących jakąś rolę w życiu publicznym . We w pro­
w adzeniu do ry tu a łu  zna jdu je  się zalecenie (punkt 20) o un ikaniu  w y­
różnień na pogrzebie poza szczególnymi w ypadkam i, k tó re  mogą mieć 
źródło jedynie w święceniach lub spraw ow aniu w ładzy także świeckiej. 
W skazano też na celowość poznaw ania pogrzebowej obrzędowości świe­
ckiej, k tó ra korzysta, zarów no z litu rg ii jak i z obrzędowości ludowej, 
na co zw róciła uw agę w  sw ym  w ystąpieniu  dr I. M i e r z w a .

U zupełnieniem  konw ersatoriów  była praktyczna nauka śpiewów w e­
dług nowiego ry tua łu , prow adzona przez ks. mgr. W. K ą d z i e l ę  z se­
m inarium  duchownego w W arszawie. Uczestnicy kursu  w liczbie ok. 500 
wzięli rów nież udział w  starann ie  przygotow anym  nabożeństw ie słowa 
Bożego i litu rg ii eucharystycznej za zm arłych.

Jan Osimowżcz

II. ZMIANY PERSONALNE

Z dniem  1 X 1978 r. nastąp iła  zm iana na stanow isku dziekana W y­
działu Teologicznego. Dotychczasowy dziekan ks. prof, d r S. G r z y b e k  
pełnił tę  funkcję przez trzy  kadencje, tj. od 1 X 1969 r., przedtem  zaś 
był przez trzy  la ta  prodziekanem . Razem z nim  złożyli swe obowiązki 
prodziekańskie ks. prof, dr S. P a s i e r b  (prodziekan od 1 X 1966 r.) 
i ks. prof, dr J. M y ś k ó w  (prodziekan od 1 X 1972 r.). Nowym dzieka­
nem  m ianow any zosibał ks. doc. d r hab. H. J u r  o s . Stanow isko pro­
dziekana nie zostało na razie obsadzone. Jednocześnie odszedł na em ery­
tu rę  ks. prof, dr R. P a c i o r k o w s k i ,  kierow nik katedry  apologetyki. 
Podczas inauguracji nowego roku akad., k tóra się odbyła 5 X 1978 r., 
ks. rek to r prof, d r J. S tępień podziękow ał serdecznie w szystkim  w ym ie­
nionym  profesorom  za ich długoletn ią pracę dla dobra W ydziału
1 Uczelni.

Dn. 1 X II ks. dr hab. E. O z o r o w s k i  otrzym ał e ta t docenta. W dniu
2 II 1979 r. ogłoszona została jego nom inacja na biskupa ty tu larnego  
B itetto i su fragana diecezji w  B iałym stoku. K onsekracji biskupiej do­
konał 29 IV w  B iałym stoku ks. arcybp H. G u l  b  i n o  w i c  z przy 
w spółudziale ks. bp. E. K i s i e l a  i ks. bp. W. J ę d r u s e u k a .  W 
uroczystości uczestniczyła delegacja ATK oraz liczna grupa pracow ­
ników i studentów .

III. H A BILITA CJE

Dn. 11 X II 1978 r. R ada W ydziału nadała stopień naukow y doktora 
habilitow anego teologii ks. dr. L. J. G r z e b i e n i o w i  na podstaw ie 
dotychczasowego dorobku- naukow ego oraz rozpraw y Pionierski trud, m i­
sjonarzy słow iańskich 1881— 1969 (W śród ludów  Zam bii 1), K raków  1977, 
WAM, ss. 405, 2 nlb., 144 ilustr., 5 tabl. R ecenzentam i byli: ks. prof, dr 
H. E. W y c z a w  s k i, ks. prof, d r B. K u m o r  (KUL), ks. doc. dr hab. 
Z. Z i e l i ń s k i  (KUL).

A utor posiada znaczny dorobek naukow y. Początkow o specjalizow ał 
się w zakresie historii b ib lio tekarstw a, publiku jąc m. in. arty k u ł O rgani­
zacja biblio tek jezuickich  w  Polsce od X V I do X V III  w ., ABMK 30 (1975) 
i 31 (1975). B ierze też czynny udział w przygotow yw anym  do d ruku  
przez ATK S łow n iku  polskich teologów katolickich. Jego rozpraw a h a­
bilitacy jna stanow i pierw szą pełną m onografię polskiej mrisji jezuickiej 
w Zambii. O parta  została na bogatym  m ateria le  źródłowym, zebranym  
w arch iw ach  kościelnych w  Zambii, w Anglii, w Rzymie, K rakow ie
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i S tarejw si. A utor omówił szczegółowo w  układzie chronologicznym  
udział Polaków w początkach m isji zam bijskiej (1879—1912), form ow a­
nie się polskiej m isji (1912—1927), dzieje m isji w  okresie niezależnej 
p re fek tu ry  w  B roken Hill (1927—1950) oraz w  latach  pow stania w ika- 
ria tu  apostolskiego i archidiecezji w L usaka (1850—1969). Na końcu 
Dodał w ykaz im ienny jezuitów , którzy pracow ali na m isji, podobny w y­
kaz ss. służebniczek NM P w spółpracujących z nimi, zestaw najw ażn ie j­
szych w ydaw nictw  w językach afrykańskich  na tem at misji, re je s tr  
szkół katolickich w archidiecezji w  1969 r. oraz statystykę dotyczącą 
stanu  Kościoła katolickiego w Zambii w  tym że roku. Cennvm  uzupeł­
nieniem  m onografii jest opracow any przez au to ra  w vbór listów arcybo. 
A. K o z ł o w i e c k i e g '0  pt. Listy  z m isyjnego fron tu  (Wśród ludu 
Zam bii 2), K raków  1977, WAM, ss. 210, 2 nlb.

IV. DOKTORATY

S. T. F r a c e k. Zarom adzenie sióstr franciszkanek Rodziny Marii 
w  latach 1939— 1945, W arszaw a 1978 ss. 489, XXIV

Prom otor: ks. prof, dr H. E. W y c z a w s k i .  Recenzenci: ks. doc. dr 
hab. M. B a n a s z a k ,  prof, d r J. P a j e w s k i  (UAM).

O brona: 27 IX  1978 r.
Rozprawa ukazuje losy i działalność zgrom adzenia ss. Rodziny M arii, 

trzech prow incji zakonnych w  Polsce i jednej w  R um unii w czasie II 
w ojny światowej. S tanow i zasadniczo rekonstrukcje  historyczna ze 
względu na niekom pletną podstaw ę źródłow a i b rak  opracowań. Za 
m ateriał źródłowy służyły au torce zachow ane ak ta  w archiw um  zgrom a­
dzenia oraz relacje sióstr i osób spoza zgromadzenia. R ozpraw a składa 
sie z pięciu rozdziałów, w których zostały przedstaw ione: s tru k tu ra  
organizacyjna zgrom adzenia w  1939 r.; sy tuacja  sióstr i domów zgrom a­
dzenia podczas kam panii w rześniow ej; funkcjonow anie zgrom adzenia 
w latach  wojny; życie sióstr w  w arunkach  okupacyjnych: działalność 
oświatowa i wychow aw cza oraz praca chary ta tyw na zgrom adzenia 
szczególnie n a  rzecz wysiedlonych, więźniów, członków ruchu oporu 
i DOdziemnych form acji wojskowych. Rozpraw a jest pierw szvm  powo­
jennym  opracow aniem  dziejów zgrom adzenia w skom plikow anych w a­
runkach  okupacyjnych.

Ks. J. Ż o ł n i e r k i e w i c z ,  W ięź m ałżeńska w  w ypow iedziach w y ­
branych kateaorii m ieszkańców  O lsztyna. W arszaw a 1978 ss. 257.

Prom otor: prof, d r A. Ś w i ę c i c k i .  Recenzenci: ks. prof, d r W. P i ­
w o w a r s k i  (KUL), doc. d r hab. M. Z i e m s k a  (UW).

O brona: 20 X I 1978 r.
W lutym  i m arcu 1977 r. au to r przeprow adził badania em piryczne 

w śród żonatych mężczyzn i zamężnych kobiet ze średnim  i wyższym 
w ykształceniem  na teren ie Olsztyna. Zastosował socjologiczną m etodę 
ankietow ą i pam iętn ikarska, opartą  na opisach m ałżeństw  responden­
tów  oraz m ałżeństw  znanych respondentom . W śród badanych osób bvłv 
m ałżeństw a udane, k tó re przezwyciężyły kryzys, oraz nieudane, k tóre 
sie roznadły. A utor zakw alifikow ał do opracow ania 100 ankiet w ypeł­
nionych przez mężczyzn i 100 przez kobiety. Na tej podstaw ie przepro­
w adził nowa k lasyfikację czynników więzi m ałżeńskiej oraz określił 
w zór i model więzi idealnego m ałżeństw a funkcjonujący  w świadomości 
respondentów . Stw ierdził, że czynniki więzi w m ałżeństw ach nieudanych 
w ystąpiły  dw ukrotnie rzadziej niż w m ałżeństw ach idealnych, a nie-
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które osobowościowe naw et trzykro tn ie  rzadziej. Elem enty więzi autor 
zilustrow ał przykładam i w ziętym i z konkretnych sy tuacji życia m ałżeń­
skiego. Ustalił, że istn ieje zróżnicowanie w  struk tu rze  więzi m ałżeń­
skiej, uw arunkow ane płcią, w ykształceniem , stażem  m ałżeńskim  i po­
staw am i św iatopoglądowym i respondentów . Rozpraw a ma nie tylko 
ch arak ter poznawczy i czysto teoretyczny, lecz także praktyczny. Uzy­
skane w yniki badań  mogą służyć poradnictw u m ałżeńsko-rodzinnem u.

Ks. M. J ó z e f  c z y  k  , Religijność i moralność na początku sam odziel­
nego życia. S tu d iu m  socjologiczne na podstawie badań prow adzonych  
wśród osób w  w ieku  25— 30 lat w  parafii św. M ikołaja w  Elblągu, 
W arszaw a 1978 ss. 265.

Prom otor: prof, dr A. Ś w i ę c i c k i .  Recenzenci: ks. doc. dr hab. 
W. Z d a n i e w d c z ,  doc. d r hab. Z. K o m o r o w s k i  (UW).

O brona: 20 X I 1978 r.
P rzedm iotem  pracy jest religijność i m oralność ludzi w  w ieku 25—30 

lat, przyjętego za górną granicę w ieku młodzieżowego. Badania zostały 
przeprow adzone w Elblągu w  1977 r. Zastosowano m etodę audy tory jną  
na próbie 300 osób. W yniki badań  wykazały, że tylko indyw idualistyczne 
elem enty religijności i m oralności są względnie spójne ze sobą. Cen­
tra ln e  m iejsce zajm uje w yznacznik w iary. Pewien w pływ  w yw iera też 
w ykształcenie religijne, k tó re było m ierzone okresem  czasu uczęszczania 
na katechizację. Na m arginesie zespołu tych elem entów  znajdu ją  się 
elem enty życia społecznego. Zaznacza się w pływ  m ałżeństw a na reii- 
gijność i m oralność respondentów : w zakresie religijności jest on jedno­
kierunkow y, natom iast w zakresie m oralności dw ukierunkow y, tj. ina­
czej przebiega w śród mężczyzn, a inaczej w śród kobiet.

Ks. J. S o j d a, Dzieje parafii Mstów, W arszawa 1977 ss. 288.
Prom otor: doc. d r hab. M. B a n a s z a k .  Recenzenci: ks. prof, dr 

H. E. W y c z a w  s k i, prof, dr J. B i e n i a r z ó  w n a  (UJ).
O brona: 20 X I 1978 r.
B adaniam i objęto cały okres historyczny parafii, od początku jej 

istnienia do chw ili obecnej. W tym  celu przeprow adzono kw erendę 
archiw alną i biblioteczną. W pracy został przyjęty  układ rzeczowy: 
1) początki i rozwój parafii pod względem  tery torialnym , gospodarczym  
i społecznym; 2) beneficjum  klasztorno-parafialne; 3) kościoły i kaplice; 
4) duszpasterze; 5) duszpasterstw o. W w yniku badań  w ykazano, że p a­
ra fia  M stów należała kolejno do różnych diecezji: krakow skiej, gnieź­
nieńskiej, w łocław sko-kaliskiej i częstochowskiej. Na końcu rozpraw y 
dołączono w ykaz źródeł i opracow ań oraz indeks osób i miejscowości.

Ks. M. W o j t o w i c z ,  Podm iot nieom ylności w  Kościele według  
A. S. C hom iakow a i jego szkoły,’W arszaw a 1978 ss. 258.

Prom otor: ks. prof, d r J. M y ś k ó w .  Recenzenci: ks. prof, dr H. B o ­
g a c k i ,  ks. doc. d r hab. W. H r y n i e w i c z  (KUL).

O brona: 20 X I 1978 r.
P rzedm iotem  rozpraw y jest nieom ylność w  Kościele w ujęciu jednego 

z prekursorów  odnowy rosyjskiej teologii praw osław nej w  XIX w., 
A. S. C h o m i a k o w a  i zw olenników  jego poglądów. Posługując się 
m etodą analityczno-porów naw czą, au to r podjął próbę ustalenia, w jakim  
stopniu szkoła Chom iakowa przypisuje udział w charyzm acie nieom yl­
ności jednostce ludzkiej, h ierarch ii kościelnej i soborowi powszechnemu. 
Okazało się, że jedynym , pełnym  podm iotem  nieom ylności jest, w edług 
niej, Kościół jako całość (h ierarchia w raz z w iernym i). N atom iast nie



( 7 ] K R O N IK A  W Y D Z IA Ł U 3 2  :

może nim  być an i pojedynczy człowiek (biskup rzymski), an i też sam a 
h ierarchia kościelna. W stosunku zaś do soboru powszechnego Chom ia- 
kow mówi jedynie o re la tyw nej nieomylności.

Ks. J. D e c y k, Posługa pojednania w  liturgii odnowionej po soborze 
w a tyka ń sk im  II, W arszaw a 1978 ss. 280.

Prom otor: ks. prof, d r S. G r z y b e k .  Recenzenci: ks. prof, dr 
A. S k o w r o n e k ,  ks. doc. d r hab. J. K u d a s i e w i c z  (KUL).

Obrona: 18 X II 1978 r.
W pracy omówiono najp ierw  biblijne spojrzenie na  fak t istnienia zła 

i grzechu. W ST istniało pojęcie naw rócenia oraz znane były obrzędy 
pokutne. W ezwanie do pokuty  i naw rócenia przedstaw ione w ST podjął 
i zrealizow ał Jezus Chrystus. Całe Jego życie, a szczególnie męka, śm ierć 
i zm artw ychw stanie m ają  n a  celu odpuszczenie grzechów człowiekowi 
i pojednanie ludzkości z Bogiem. Pojednanie dokonane przez C hrystusa 
w m isterium  paschalnym  jest obecnie ciągle odtw arzane w  Kościele po­
przez sakram enty  pojednania (chrzest, pokuta, nam aszczenie chorych 
oraz Eucharystia). Po soborze w atykańskim  II sakram enty  te  zostały 
u ję te  w now ym  świetle. Pełnią n ie tylko funkcję negatyw ną (odpusz­
czenie grzechów), ale i pozytyw ną (jednanie człowieka z Bogiem). T a- 
jemiroiica pojednaniia uw idacznia się zwłaszcza we Mszy św., gdyż 
Eucharystia jest szczytem i źródłem  wszelkiego pojednania dokonu­
jącego się w  Jezusie Chrystusie.

Ks. S. G a c e k ,  Analiza egzegetyczno-teologiczna relacji o cudach  
w  Księdze Jozuego. S tu d iu m  z zakresu  historii redakcji, W arszawa 1978 
ss. XVIII, 207.

Prom otor: ks. doc. d r hab. J. Ł a c h .  Recenzenci: ks. prof, dr
5. G r z y b e k ,  ks. doc. d r  hab. J. H o m e r s k i  (KUL).

Obrona: 22 I 1979 r.
A utor postaw ił sobie za zadanie dotarcie do autentycznej m yśli teo­

logicznej rozdziałów  Joz zaw ierających relacje o cudach (Joz 3, 1—5, 1;
6, 1—27; 10, 1—27). W tym  celu przeprow adził najp ierw  k ry ty k ę  tekstu, 
u stalając jego genezę i stru k tu rę . Porów nując TM z przekładem  LXX 
ustalił, że pierw szy z n ich jest najbardzie j zbliżony do oryginału, na to ­
m iast przekład stanow i raczej jego kom entarz. W ystępujące w  TM 
sprzeczności, pow tórzenia i dodatki świadczą o istnieniu w  perykopach 
o cudach śladów dokum entów  historycznych, refleksji deuteronom isty 
nad nim i oraz luźnych w staw ek. N astępnie au to r zajął się egzegezą 
perykop o cudach w  te j kolejności, w  jak iej form ow ał się dzisiejszy 
tekst. A nalizując zaś idee teologiczne opisu cudow nych w ydarzeń, 
stw ierdził, że w refleksji pierwszego redak to ra  deuteronom isty (po 
znalezieniu P raw a w 722.r.) cen tralne m iejsce zajm uje w ierność P raw u. 
Przeciwnie, drugi deuteronom ista redagujący tekst w  czasie niewoli b a ­
bilońskiej (586—516) położył nacisk na obecność Jahw e w narodzie.

V. SYM POZJA I SESJE NAUKOWE

Dn. 22 X I 1978 r. odbyło się sym pozjum  ku  czci śp. ks. prof. dr. Z. M. 
O b e r t y ń s k i e g o  (1 X II 1894—12 V 1978), zorganizowane przez k a­
ted rę  historii Kościoła. Słowo w prow adzające wygłosił ks. prof, dr 
H. E. W y c z a w s k i. Działalność naukow ą i dydaktyczną Zm arłego na 
U JK  w e Lwowie, na UW oraz w  m etropolitalnym  sem inarium  duchow ­
nym  w W arszaw ie omówił ks. d r  J. W y s o c k i .  N astępnie s. G. J  o r -
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d a n  ze zgromadzenia ss. Niep. Poczęcia MMP przedstawiła osobowość 
ks. Obertyńsikiego, związanego długoletnią przyjaźnią z niepokalankami. 
W Szymanowie, gdzie znajduje się ich dom generalny, odbyła się dn. 
29 X ceremonia poświęcenia płyty pamiątkowej na jego grobie.

Z okazji obchodzonej w tym roku 60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości zorganizowana została dn. 18 XII sesja naukowa na tem at roli 
Kościoła katolickiego w odzyskaniu i umacnianiu państwowości polskiej. 
Otwierając sesję ks. rektor prof, dr J. S t ę p i e ń  wyjaśnił, że tematyka 
ta  stanowi rozwinięcie i pogłębienie wypowiedzi historyków polskich na 
sesji PAN poświęconej tej rocznicy w dniach 8—9 XI. Po zagajeniu 
przez ks. doc. dr. hab. M. B a n a s z a k a  wygłoszono dwa referaty. Ks. 
J. W y s o c k i  omówił postawę arcybp. A. Kakowskiego wobec sprawy 
niepodległości Polski, a ks. doc. dr hab. F. S t o p n i a k  zajął się funk­
cją integracyjną Kościoła w okresie 20-lecia międzywojennego.

VI. GOŚCIE WYDZIAŁU

W dniu 24 X 1978 f . prof, dr J. S t a 11 m a c h, kierownik katedry 
filozofii scholastycznej na Uniwersytecie J. Gutenberga w Moguncji, 
odwiedził ATK w ram ach trw ającej od 1971 r. współpracy z tym Uni­
wersytetem. Gość wygłosił odczyt nt. Norma indywidualna a ważność 
absolutna ogólnych norm moralnych. Punktem wyjścia rozważań była 
teza I. K a n t a ,  który podatność jakiejś zasady moralnej do ujęcia jej 
w postaci prawa moralnego uznaje za kryterium  jej mocy wiążącej. 
Podobnie ostatnio w etyce anglosaskiej uzasadnia się zakaz jakiegoś 
postępowania następstwami, jakie wyniknęłyby, gdyby wszyscy ludzie 
zaczęli tak postępować. Powstaje więc pytanie, czy zasada powszech­
ności normy etycznej należy do jej istoty, cży też trzeba się liczyć 
z możliwością czysto indywidualnego prawa.

Odrzucając formalną etykę obowiązku Kanta, prelegent wykazał także 
brak precyzji pojęć w  filozofii życia G. S im  m l a, która była reakcją 
na rygoryzm etyki kantowskiej. Z drugiej strony m aterialna etyka w ar­
tości M. S c h e i e r  a, który poddał krytyce koncepcję Simmlà» zbytnio 
przesunęła akcent z ogólnej powinności na indywidualną wartość. Do­
piero N. H a r t m a n n  uzasadnił indywidualnie ważną powinność od­
powiednim indywidualnym obrazem wartości, którego elementy skła­
dowe są zawsze ogólnej natury. W obrazie tym wyraża się aksjologiczna 
idea osobowości, którą każdy człowiek wypełnia własną życiową rzeczy­
wistością. Nie popada przy tym w konflikt z ogólnie przyjętymi w ar­
tościami, ponieważ sam stanowi jedyny w swoim rodzaju kompleks 
tychże wartości. W ten sposób Hartm ann podporządkował etos indywi­
dualny ogólnie ważnej etyce.

Również jednak pod adresem tego rozwiązania można wysunąć za­
rzut zawieszenia w powietrzu wartości, jeśli nie ugruntuje się ich 
w bycie, jak to czyni wyznawana przez prelegenta realistyczna etyka 
wartości. Powinność bowiem wypływa nie z jakichś idealnych i samych 
z siebie obowiązujących wartości, lecz z natury człowieka oraz rzeczy, 
z którym i ma on do czynienia. W każdym indywiduum urzeczywistnia 
się istota ludzka i dlatego do każdego bez w yjątku indywiduum w każ­
dej sytuacji odnoszą się reguły ludzkiego postępowania, przynajmniej 
wykluczające to, co jest nieludzkie. Wszystko, co sprzeciwia się osobo­
wemu charakterowi jednostki, nie może sprzyjać rozwojowi jej m oral­
nej osobowości, tj. tego, co jest w  niej ludzkie. Przede wszystkim własne



19] K R O N IK A  W Y D Z IA Ł U 323istnienie jest wartością dla podmiotu aktu moralnego i dlatego powinno być zaafirmowane przez odpowiednie postępowanie. Podobnie istnienie innych ludzi jako partnerów współżycia społecznego skłania do osobo­wego działania na miarę tychże osób. Także własna natura rzeczy, z którymi człowiek jako podmiot działania moralnego ma do czynienia w różnych sytuacjach, stanowi wezwanie do rzeczowego działania sto­sownie do natury tych rzeczy.Istnieje przy tyim pewien stopień etosu wychodzący pomad miarę ogól­nej powinności i wyrażający się wezwaniem do wielkoduszności i wspa­niałomyślności, jakie cechują postaci moralnie nieprzeciętne. Chociaż bowiem absolutny ideał moralnej doskonałości jest jeden, poszczególni ludzie zbliżają się do niego według innej miary, która w każdym przy­padku obowiązuje tylko jedno indywiduum. Nie bez racji mówi się, że czyny świętych są godne podziwu, ale nie naśladowania, ' ponieważ nie można ich uogólniać. Tego rodzaju pojęcie moralności daleko od­biega od schematu prawideł jednakowo ważnych dla wszystkich ludzi bez wyjątku. Jednak jest to nie indywidualna etyka, lecz raczej in­dywidualny etos, który się rozwija na gruncie ogólnie obowiązującej etyki ludzkiej według właściwych danej jednostce możliwości oraz w ramach kształtujących jej życie sytuacji.Jak  widać, problem normowania indywidualnego w etyce łączy się nierozerwalnie z filozoficznym rozróżnieniem istoty i istnienia. Nie­uznawanie przez współczesny egzystencjalizm istoty, która normuje istnienie we wszystkich jego zasadniczych rysach i specyficznych dzia­łaniach, prowadzi do radykalnej indywidualizacji etosu, czyli w prak­tyce do porzucenia etyki normatywnej jako takiej. Tego rodzaju etycz­ny nominalizm absolutyzuje u samych podstaw etyki indywidualność i wolność człowieka na niekorzyść jego istoty i związanej z nią moral­ności. Wolność sama w sobie nie jest jeszcze etosem, lecz stanowi do­piero warunek, chociaż rozstrzygający, moralnego charakteru ludzkie­go działania. Wolność moralna musi istnieć w relacji napięcia do po­winności, nie może zaś być czystą nieokreślonością, tj. obojętnością i neutralnością w stosunku do wszystkiego. Jako wolność podmiotu moralnego ma być z konieczności wolnością do dobrego i do złego, bo tylko taka wolność umożliwia wszelką poczytalność i odpowiedzial­ność, czyli urzeczywistpianie lub zaprzepaszczanie wartości.Po referacie i dyskusji odbyło się spotkanie prof. J .  Stallmacha z pracownikami naukowymi kierunku moralnego, w którym wzięli rów­nież udział pracownicy kierunku etycznego Wydziału Filozofii Chrześci­jańskiej.W dn. 31 X  ks. prof, dr H. F r i e s z Wydziału Teologicznego U ni­wersytetu w Monachium wygłosił referat Kościół a królestwo Boże rozwijając to zagadnienie w dziesięciu tezach. ’1. Kościół nie jest królestwem Bożym. Kościół Jezusa Chrystusa ro­zumiany jako wspólnota wierzących, którzy starają się Go naśladować, stanowi znak, że królestwo Boże już nadeszło i jest obecne w Koś­ciele, ale w sposób zaczątkowy i ukryty. Obecność królestwa Bożego w Kościele wynika stąd, że jest on Kościołem Jezusa, w którym kró­lestwo to stało się niegdyś bliskie (ecce) i obecne (hodie). Kościół żyje słowem Jezusa, które wciąż głosi, pośrednicząc w Jego zbawczej posłu­dze pojednania człowieka z Bogiem i pokonywania zła na świecie. Dzięki nowemu życiu, zapoczątkowanemu przez Zmartwychwstałego^ Kościół jest nadzieją ludzkości, nadając sens ludzkiemu istnieniu.
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2. Kościół nie jest królestwem  Bożym  na ziemi. Obietnice dotyczące 
panowania Boga na ziemi nie ograniczają się tylko do Kościoła. K ró ­
lestwo Boże jest wszędzie tam, gdzie wśród ludzi zachowuje się spra­
w iedliwość i miłość, w zyw a do nawrócenia i w iary, umożliwia jej czyn­
ne wyznawanie. Królestw o Boże można rozpoznać w  każdej bezintere­
sownej działalności człowieka, w  jego zaangażowaniu na rzecz pojedna­
nia, wolności i pokoju. W yraził to sam Jezus: „K to bowiem nie jest 
przeciwko wam , ten jest z wam i’ ’ (Łk 9, 50). Podobnie św. A u g u ­
s t y n  rozróżniał dwa państwa tylko na zasadzie panowania miłości 
Boga czy miłości siebie. Fakt ten nie pomniejsza znaczenia Kościoła, 
ale pozwala lepiej poznać jego zw iązek ze światem. Kościół w  swej 
historii nie zawsze był miejscem, gdzie była głoszona w yłącznie dobra 
nowina i panowało królestwo Boże. Zbyt często wiązano go z mocnymi 
tego świata, w iarę zastępowano dyplom acją, kompromisem czy sukce­
sem, a ewangelię zamieniano na groźną nowinę o piekle. Kościół 
w  swym  naśladowaniu Chrystusa może być pogardzany przez możnych 
i mądrych, ale musi pozostać nadzieją ubogich i małych, do których 
się odnoszą ewangeliczne błogosławieństwa.

3. Kościół nie jest królestwem  Bożym  budowanym w  ludzkiej spo­
łeczności. Królestw o to bowiem nie może być utożsamiane z różno­
rodną działalnością Kościoła w  służbie ludzi, przejaw iającej się w  spo­
łecznych reform ach, usuwaniu tego, co nieludzkie, pomocy dla k ra­
jów nierozwiniętych. Królestw o Boże jest przede w szystkim  darem 
(Gabe), który powinien stać się zadaniem (Aufgabe). Daru tego nie 
może zastąpić nawet najszlachetniejsza aktywność, bo w szelkie formy 
ludzkiego działania, także chrześcijańskiego i kościelnego, stoją pod 
znakiem eschatologii. W jej świetle największe osiągnięcia okazują się 
niedoskonałe i niepełne. -

4. Królestw o Boże jest celem, do którego Kościół zdąża. Jest ono 
nadzieją i przyszłością Kościoła. Ewangeliczna prośba „przyjdź kró­
lestwo T w oje” jak również w ezwanie do czuwania i cierpliwości stają 
się zrozum iałe tylko Wtedy, gdy istniejący „już” Kościół pojm uje się 
jako drogę do „jeszcze nie” osiągniętego, nie zrealizowanego, wciąż 
oczekiwanego celu, jakim  jest Boże królestwo. M iędzy Kościołem więc 
a królestwem  Bożym utrzym uje się ciągły stan napięcia. Kościół jako 
pielgrzym ujący lud Boży pozostaje w  służbie Bożego królestwa. Tym  
dynamicznym określeniem Kościoła ostatni sobór zastąpił jego daw­
niejsze statyczne ujęcia: dom Boży, świątynia, miasto święte, ciało 
Chrystusa.

5. Królestw o Boże to nie tylko przyszłość, lecz również aktualna, 
krytyczna instancja działalności Kościoła, stale ją modelująca i mo­
bilizująca. Kościół nie może antycypow ać etapów swej drogi, które 
.ma do przebycia. G dyby Kościół w yprzedzał własną przyszłość, ozna­
czałoby to, że posiada już w szystko i niczego się nie spodziewa, ka­
nonizując siebie takim, jakim  jest, i akceptując wszystko, co czyni. 
Każda zmiana obecnego stanu byłaby grzechem. Takie jednak rozumie­
nie Kościoła prowadzałoby do nieuzasadnionego trium falizm u. Określe­
nie Roma aeterna odnosiło się do pogańskiego Rzymu, ale nie pasuje 
do niebieskiego Jeruzalem z Apokalipsy.

6. Z faktu, że Kościół Chrystusa jest pielgrzym ującym  ludem Bożym 
i ma swoją historię oraz związaną z nią transcendentalną, eschatolo­
giczna przvszłość, w vnika, iż potrzebuje w ciąż reform y (Ecclesia sem ­
per reformcnda). Nie można w ięc słowa reformatio stosować tylko do 
protestantyzmu, jak to było dotychczas w  zwyczaju. Kościół powinien
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mieć poczucie winy i pragnąć odnowy, bo to jest cechą jego doczes­
ności. Jednocześnie sam a zdolność Kościoła do stałego odnaw iania się, 
jako Kościoła słabych, upadających ludzi, jest znakiem  jego życia 
i przyszłości. P unk tam i orientacyjnym i tej odnowy, zgodnie z nauką 
soboru w atykańskiego II, są: pochodzenie Kościoła od Jezusa (prze­
szłość), uk ierunkow anie na przyjście królestw a Bożego (przyszłość) 
i służba człowiekowi (teraźniejszość). P raw dziw a bowiem odnowa m u­
si być zawsze w ierna wobec swego źródła, nastaw iona na w łaściw y cel 
i uw zględniająca konkretną sytuację. Tego rodzaju  program  odnowy 
Kościoła oznacza konieczność odchodzenia od s tru k tu r i modeli, k tó ­
re narosły w ciągu wieków, i chociaż w  swoim  czasie były konieczne, 
nie mogą być zatrzym yw ane za w szelką cenę. Kościół m usi być stale 
gotowy do porzucania tego, co posiada (exodus), do w yzbyw ania się 
daw nych form, do znoszenia ucisku i prześladow ań ze strony świata. 
W praw dzie nie b rak  m u w tych cierpieniach „pociech Bożych” (por. 
KK 8), ale nie może z tego ty tu łu  rościć sobie praw ą do ziem skiej 
chwały.

7. Kościół nie może istnieć tylko dla siebie i siebie jedynie podzi­
wiać, rozbudow ując w łasne pozycje i broniąc swego punk tu  widzenia. 
W iarogodność Kościoła zależy od w ierności w  przepow iadaniu  k ró ­
lestwa Bożego, z którym  m usi wciąż konfrontow ać siebie jako z w łas­
nym vis-à -vis  i którego nie może stracić z oczu jako swego celu. 
Racją bytu Kościoła jest jego istn ienie dla innych na wzór C hrystusa, 
który przyszedł, aby służyć, a nie, aby Jem u służono (Mt 20, 28). Nie 
wolno więc Kościołowi głosić sw ojej m ądrości i w ystępow ać w e w łas­
nym interesie, jeżeli, zgodnie ze swym  przeznaczeniem , chce pozostać 
dla św iata sakram entem , tj. znakiem  i narzędziem  w ew nętrznego z jed­
noczenia z Bogiem oraz jedności ludzi między sobą (por. KK 1).

8. Chociaż królestw o Boże n ie utożsam ia się an i z Kościołem, ani 
ze św iatem , zachodzą między nim i w ew nętrzne pow iązania. Zarówno 
Kościół jak i św iat m ają być znakiem  kró lestw a Bożego, a nie jego 
kary k atu rą . Słowa, obietnice i zobow iązania, jak ie  niesie z sobą k ró ­
lestwo Boże, pow inny owocować przede w szystkim  na gruncie K oś­
cioła, którego historia rozgryw a się między ciągłym  „już” i „jeszcze 
nie” Jeżeli Kościół w ykorzystu je tę  szansę, s ta je  się in teresu jący  dla 
świata, k tóry  go słucha i przyjm uje, jak  to było widoczne przy śm ier­
ci dwóch ostatnich papieży.

9. Kościół nie będąc królestw em  Bożym an i też n ie  będąc królestw em  
Bożym na ziemi i nie mogąc sam  budow ać tego królestw a, poniew aż 
jest ono darem  Bożym, może jednak  — jak  w spólnota tych, którzy 
są w drodze — prosić o jego nadejście. W spólnota ta  bowiem nie 
tylko żyje słowem  Jezusa, tj. treścią  Bożego panow ania, jak ie  głosił, 
ale posiada też Jego zapew nienie o skuteczności ustaw icznej m odlitw y 
oraz nieprzerw anym  działaniu Jego mocy.

10. Tak pojęty Kościół jest nade wszystko społecznością nadziei, 
a nie jedynie w spólnotą w ierzących w  C hrystusa. Jednocześnie sam  
stanow i źródło nadziei dla całego św iata, przynosząc mu pociechę, 
wyzwolenie i w ezw anie do przyjęcia kró lestw a Bożego. N akreślony 
obraz Kościoła może się w ydać zbyt optym istyczny. O ptym izm  ten 
jednak płynie z nadziei, k tó ra  jest owocem i siłą naszej w iary. E w an­
gelia to radosna nowina i obowiązkiem  chrześcijan jest pośrednicze­
nie w jej przekazyw aniu ludziom, k tórym  dzisiaj grozi n ie tyle pycha, 
ile beznadziejność i strach. Wszyscy jesteśm y Kościołem i ze zw y­
cięstwa C hrystusa nad śm iercią czerpiem y odwagę do podejm ow ania
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wciąż nowego życia. Przez nas Kościół s ta je  się dzisiaj in stancją  w y­
znaczającą sens życia i śmierci. K rólestw o Boże, głoszone jako „Radość 
i nadzie ja” (G audium  et spes) — zgodnie z ty tu łem  soborowej konsty­
tucji, nad k tó rą  w spółpracow ał obecny papież — jest w ielkim  oczeki­
w aniem  Kościoła w  Polsce i na świecie u progu nowego pontyfikatu .

W dyskusji po w ykładzie poruszono m. in. następu jące  zagadnienia: 
w eryfikacji rozw oju m yśli teologicznej w  oparciu o niezm ienne źródło, 
jakim  jest objaw ienie; właściwego rozum ienia hierarchiiii w  Kościele 
oraz w  ogóle porządku praw nego (Recht), k tó ry ,trz eb a  przeciw staw iać 
bezpraw iu (Unrecht), a le  nie porządkow i charyzm atycznem u (Liebe); 
konieczności łączenia daw nej chrystologii „odgórnej” (Chrystus w iary) 
z m odną dziś chrystologią „oddolną” (Jezus historii), jak  to czyni 
Pism o św. (Paw eł — synoptycy). Na zakończenie ks. prof. H. Fries 
poinform ow ał o studiach dla świeckich na W ydziale Teologicznym U ni­
w ersy te tu  w M onachium.

Dn. 8 XI złożył w izytę w  ATK i spotkał sie ze studen tam i k ierunku  
misjologii bp K a l o n d  M u k e n  g’ a, o rdynariusz diecezji Luiza 
(Zair). Jes t on pierw szym  biskupem  te j diecezji pochodzenia a fry k ań ­
skiego (od 1971 r.), a zarazem  drugim  w ogóle od czasu jej pow stania 
w  1967 r. z podziału archidiecezji K ananga. Diecezja ta, w iększa te ­
ry to ria ln ie  od Belgii, posiada tylko 28 kapłanów  (w tym  8 diecezjal­
nych, a 20 zakonnych), 66 sióstr (16 kanadyjsk ich  i 50 afrykańskich) 
oraz 222 katechetów  świeckich. W Polsce b iskup zairski poszukuje po­
mocy zarów no w śród kapłanów  i zakonnic jak  i w śród świeckich, k tó ­
rzy przydaliby się zwłaszcza w szkolnictw ie, gdyby mogli przyjechać 
naw et na okres k ilku lat.

Dn. 24 X I odwiedził uczelnię arch im andry ta  G o r a z d, przew odni­
czący sekcji p rasy  i w ydaw nictw  kościelnych przy Sw. Synodzie P ra ­
w osław nym  P a tria rch a tu  Bułgarii. Poprzednio był dw ukrotn ie  w Pol­
sce w  1969 oraz w  1971 r. Obecnie wygłosił re fe ra t pośw ięcony życiu 
i działalnośoi św. K lem ensa B ułgara, ucznia i tow arzysza św. św. Cy­
ry la  i Metodego, jednego z siedm iu apostołów B ułgarii, pierwszego 
słow iańskiego biskupa O cbrydy. gdzsie zm arł i' został pochow any w 
916 r. Znaczny jest w kład św. K lem ensa w  rozwój pow stającej w ów ­
czas lite ra tu ry  słow iańsko-bułgarskiej, k tó ra zapoczątkow ała now ą cy­
w ilizację w  zachodniej części B ułgarii na przełom ie IX  i X w. P re ­
legent zapoznał też słuchaczy ze s tru k tu rą  organizacyjną Kościoła p ra ­
w osław nego w  B ułgarii oraz niektórym i przejaw am i jego życia re li­
gijnego.

W dniu 28 X I gościem W ydziału był ks. prof, d r J. G e v a e r  t 
SDB, dy rek to r in sty tu tu  katechetycznego przy Papieskim  U niw ersy te­
cie Salezjańskim  w  Rzymie, au to r w ielu prac z zakresu antropologii 
katechetycznej. W w ykładzie swym  omówił w  ujęciu katechetycznym  
tem at W ielkie problem y życiow e człow ieka w  Biblii. Ponadto na zebra­
niu  koła naukow ego katechetów  wygłosił re fera t K oncepcja katechezy  
dorosłych.

V II. D ZIA ŁA LN O ŚĆ  PO ZA  U C ZELN IĄ

W dniach 4—6 IX 1978 r. pracow nicy naukow i k ierunku  biblijnego 
z ks. rek to rem  prof. dr. J. S tępniem  i b. dziekanem  ks. prof. dr.
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S. G rzybkiem  na czele wzięli udział w XVI kongresie polskich biblis- 
tów, k tóry  się odbył w  wyższym sem inarium  duchow nym  w Kielcach. 
K ongres poświęcony był zagadnieniom  herm eneutyki b ib lijnej ST i NT.

W spotkaniu patrologów  polskich, zorganizow anym  , w dniach 19— 
21 X w  wyższym sem inarium  duchow nym  w T arnow ie na tem at m o­
dlitw y starożytnych chrześcijan, uczestniczyli pracow nicy naukow i k a ­
tedry  patrologii. Ks. d r  W. M y  s z o r  wygłosił re fera t Zagadnienie  
m odlitw y gnostyków . P rzedstaw iono też następujące kom unikaty: ks. 
m gr K. O b r  y c k  i, M odlitwa za. zm arłych u  Tertuliana; d r S. K a ­
l i n k o  w  s k  i, Czas i m iejsce m od litw y starochrześcijańskiej; ks. dr 
E. S t  a n u 1 a, sekretarz  sekcji patrystycznej, M odlitwa w  teologicz­
n ym  w ykładzie  św. Hilarego oraz K ontem placja  i m edytacja  w  życiu  
OO. Kościoła.

W ydział u trzym yw ał w tym  okresie także kon tak ty  naukow e z za­
granicą. Prof, d r A. Ś w i ę c i c k i  i ks. doc. d r hab. W. Z d a n i e w i c z  
byli na IX  św iatow ym  kongresie socjologów w  U ppsali (Szwecja), 
obradującym  w  dniach 14—19 V III pod ogólnym hasłem  N astępstw a  
rozw oju  społecznego. Ks. prof, d r J. C h a r y t a ń s k i ,  k?s. d r W. K u ­
b i k  i ks. d r  R. M u r a w s  k i udali się na zjazd katechetów  i peda­
gogów religii obszaru języka niemieckiego, odbyw ającym  się w dniach 
25—30 IX  w  A ugsburgu (RFN) ret. Socjalizacja a doświadczenie w iary.

Ks. doc. d r hab. T. G o g o l e w s k i  z okazji swego pobytu w Rzy­
mie spotkał się 28 IX  w  Insty tucie Polskim  oraz 30 IX  w  Kolegium  
Polskim  z księżm i stud iu jącym i na rzym skich uczelniach. Na życze­
nie słuchaczy omówił zagadnienie m etodologii pracy naukow o-w ydaw - 
niiczej w  aspekcie ich przyszłej działalności naukow ej w k ra ju . P rzy ­
gotow ując prace dyplom ow e za granicą, nie można się ograniczać do 
w ym agań m erytoryczno-form alnych, staw ianych przez tam tejsze ośrod­
ki naukow e, ale trzeba m ieć rów nież na uw adze odnośne przepisy obo­
w iązujące w  Polsce przy  nostryfikacji dyplom ów  zagranicznych. O sta t­
nie zarządzenia państw ow e w ykluczają ich zw ykłe zatw ierdzenie, 
obostrzając w aru n k i aż do konieczności — w  uzasadnionych p rzypad­
kach — częściowego uzupełniania Studiów. W zw iązku z tym  należy 
położyć w iększy nacisk na metodologiczną popraw ność przedstaw ianych 
prac. Poniew aż m etodologia jest um iejętnością, k tó re j się nabyw a n ie  
tylko poprzez znajom ość zasad teoretycznych, cenną pomocą może się 
okazać w spółpraca z krajow ym i czasopism am i naukow ym i. Jako  re ­
dak to r naczelny STV prelegent poinform ow ał o możliwościach d ruku  
w tym  półroczniku i obow iązującej w  nim  technice w ydaw niczej. Za­
chęcił zwłaszcza do nadsyłania spraw ozdań z w ydarzeń naukow ych 
oraz omówień i recenzji, dla k tórych  opracow ania pobyt za granicą 
stw arza w yjątkow o korzystne okoliczności.

Zrzeszenie katolickich hom iletyków  (A rb e itsg em e in sch a ft ka to lisch er  
H om iletikern), w  którego spotkaniach b io rą także udział ewangelicy, 
zorganizowało w dniach 2—6 X  w  W iirzburgu (RFN) sym pozjum  nt. 
K om petencje kaznodziei. Uczestniczył w nim  ks. d r A. L e w e k  jako 
członek zrzeszenia do 1972 r., zabierając głos w  jednej z grup  robo­
czych, k tóra dyskutow ała nt. D oświadczenie w iary podstaw ow ym  za­
łożeniem  i k ry te r iu m  kazania. P relegent w ysunął postulat, że kazno­
dzieja chrześcijański pow inien posiadać jako zasadniczą dyspozycję
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całkow ite zaangażow anie personalno-egzystencjalne, k tóre w yraża się 
nie tylko w  w ierze i miłości, ale też w  solidnym  przygotow yw aniu 
kaizań oraz w dynam icznym , a nie anemicznym  sposobie ich gło­
szenia (por. A. L e w e k ,  Dos personale Engagem ent des Predigers, 
K lerusb la tt 59 (1979) n r 1 s. 14 nn.).

Na zaproszenie W ydziału Teologicznego U niw ersytetu  .1. G utenberga 
w M oguncji (RFN) ks. doc. d r hab. J. P r y  s z m o n t  wygłosił 13 X II 
odczyt Soteriologiczne założenia praw osław nej teologii m oralnej. D atu­
jąca się od pierw szych w ieków  chrześcijaństw a łączność w schodniej 
teologii z soteriologią zaznaczyła się szczególnie w yraźnie w  okresie 
dynam icznego rozw oju rosyjskiej m oralistyki w X IX  w. C entralną 
ideą praw osław nej nauki o zbaw ieniu jest odbudow a n a tu ry  ludzkiej, 
w k tórej grzech pierw szych rodziców spowodował głęboki nieład w e­
w nętrzny. Przyw rócenie p rym atu  ducha nad niższymi w ładzam i stało 
się m ożliwe dzięki zbawczemu dziełu C hrystusa, w  którego osobie do­
konała się odnowa doskonałego, tj. praw dziw ie duchowego człowie­
czeństwa. Polega ona na w ew nętrznym  przeobrażeniu, którego w y ra­
zem jest nie tylko nowa orien tacja  życiowa, lecz także przem iana 
w porządku ontologicznym, stanow iąca podstaw ę dla stopniowego dos­
konalenia się aż do całkow itego zjednoczenia z Bogiem. M otorem  tego 
procesu jest siła zbawcza Bożej łaski, k tó ra tw orzy „duchowy orga­
nizm ” człowieka, dom agając się jednak  w ysiłku z jego strony. Ze 
względu na pozostałe w  człowieku korzenie grzechu w ysiłek ten  musi 
być m aksym alny, p rzejaw iając się zarówno w początkowym , b o h a te r­
skim  zryw ie duchowym, jak  i w  nieustannym  trudzie całego życia. 
W ażnym i elem entam i tej walki, k tó rą najlepiej prow adzić w pustel­
ni lub  w klasztorze, są: poznanie sw ojej grzeszności, skrucha nad prze­
w inieniam i łącznie z darem  łez, w y trw ałe prak tykow anie ascezy w  celu 
przezwyciężenia egoizmu jako głównego źródła grzechów, ustaw iczna 
m odlitw a, zwłaszcza p rak tyka tzw. m odlitw y Jezusow ej, oraz żarliwość 
relig ijna w yrażająca postaw ę życiową człowieka. P raw osław na teologia 
m oralna nie dość w yraźnie odróżnia n a tu rę  od nad n a tu ry  oraz n as ta ­
wia się raczej na człowieka świętego i przeżyw anie w yjątkow ych da­
rów  duchow ych niż na życie m oralne zwykłego chrześcijanina.

Rom an K arw acki


